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Z DOŚWIADCZEŃ BADAWCZYCH HISTORYKA TECHNIKI* 

I

Artykuł ten nie pretenduje do miana jakiejś rozprawy naukowej, 
dotyczącej zagadnień metodologcznych. Jako początkujący dopiero hi­
storyk techniki niewiele mogę mieć nowego do powiedzenia. Gdybym 
był pracownikiem sztuki, nazwałbym ten artykuł raczej impresjami na 
temat mojej pracy z historii techniki. Będę się po prostu starał podzielić 
tymi kłopotami i trudnościami, z którymi miałem do czynienia przez 
■cały okres zbierania materiałów i ich porządkowania. Chcę podać obraną 
przeze minie metodę pracy oraz te uwagi i wnioski z jej przebiegu, które, 
wydaje eię, mogą być przydatne dla wszystkich stawiających również 
pierwsze kroki w tej dziedzinie nauki, dlai których podobnie jak dla mnie 
pierwsza praca z historii techniki stała siię dużym przeżyciem, dużym ja­
kimś zaangażowaniem się wewnętrznym.

II

Rozpocznę od przyczyny podjęcia przeze mnie badań oraz od tego, 
W jaki sposób skonkretyzował się ostatecznie temat i związane z nim 
zadania. Sam wybór tematu, tzn. zagadnienia historii polskiej techniki 
dźwiękowej, nie był przypadkowy — przypadkowa była tylko forma jego 
ujęcia. Pierwotne bowiem założeniai mojej pracy były zupełnie inne, niż 
obecny tytuł jej Polskie osiągnięcia w dziedzinie dźwiękowej wskazuje. 
Jestem z wykształcenia i z zawodu radiotechnikiem, który w czasie

* Artykuł jest skróconą wersją referatu wygłoszonego ina posiedzeniu Zespołu 
Histerii Polskiej Techniki Filmowej w  dniu 4 marca 1960 r. w  związku z zakończe­
niem pracy doktorskiej na temat polskich osiągnięć z dziedziny techniki dźwięko­
wej, wykonanej w  ramach prac Zakładu Historii Nauki i Techniki PAN  (pór. 
w  Kronice numeru 2/1960 „Kwartalnika’5 notatkę"W. J e w s  i e w i c k i  e g o  Doktorat 
nauk technicznych za pracą z zakresu historii techniki). Dyskusją nad tym referatem 
na posiedzeniu Zespołu jest omówiona ną s. 171 niniejszego numeru „Kwartalnika”  
(przyp. red). , •' ■ v : .■* : :
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wojny przerzucił się na technikę filmową, a ściślej mówiąc na technikę 
dźwiękową w filmie. Interesowały minie zagadnienia teoretyczne i prak­
tyczne związane zwłaszcza z odtwarzaniem dźwięku, zajmowałem się 
elektro-akustyką. Ponieważ jednak zapis dźwięku, jego metody i urzą­
dzenia z nimi związane są w ścisłym związku z odtwarzaniem dźwięku, 
ponieważ zniekształcenia przy zapisie mają istotny wpływ na jakość 
odtwarzani®, zacząłem po wojnie interesować się także tą dziedziną, ale 
tylko dość ogólnie. Dopiero po rozpoczęciu wykładów w Wyższej Szkole 
Filmowej w 1954 r. dziedzina moich zainteresowań zmienia się, że tak 
powiem, o 180°. Podstawowym obiektem moich prac staje się utrwalanie 
dźwięku, związane z realizacją filmów dźwiękowych, a zagadnienie od­
twarzania staje się sprawą uboczną, wtórną.

I właśnie dopiero wykłady z „Techniki dźwiękowej i jej zastosowania 
w kinematografii” prowadzone w uczelni od 1954 r. stały się przyczyną 
mego zainteresowania historią techniki dźwiękowej. Przystępując bowiem 
w 1955 r. do opracowania podręcznika dla naszych studentów, mających 
przeważnie przygotowanie humanistyczne, zacząłem zastanawiać się nad 
jego okładem i metodą podawania materiału. Doszedłem do wniosku, że 
najwłaściwszym ujęciem byłoby zaznajomienie studenta z historią roz­
woju techniki utrwalania i odtwarzania dźwięku jako kanwy, na której 
tle ,podane zostaną wszystkie metody zapisu oraz ich charakterystyka. 
Odpowiednio opracowany opis przebiegu rozwoju techniki dźwiękowej 
umożliwiłby czytelnikowi lepsze zrozumienie jej zasad przez zrozumie­
nie kierunków jej rozwoju, zrozumienie wpływu czynników zewnętrznych 
na rozpowszechnienie tej czy innej metody technicznej i przez poznanie 
jej perspektyw rozwojowych na przyszłość.

Rozpocząłem zbieranie materiałów. Była to ogromna praca, ogromna 
może i dlatego, że początkowo chaotycznie prowadzona, bez jakiejś kon­
kretnej myśli przewodniej. W rezultacie zebrany został tak obszerny 
materiał, że postanowiłem podzielić go na dwie oddzielne, ale wiążące się 
ze sobą części. Jedna z nich obejmować miała tylko niezbędne wiado­
mości techniczne, związane z realizacją filmu dźwiękowego'; druga zaś, 
jako uzupełnienie poprzedniej, poświęcona miała być historii rozwoju 
techniki dźwiękowej ze szczególnym uwzględnieniem jej zastosowaniar 
w kinematografii. Po wydaniu pierwszej części pracy przystąpiłem do 
opracowania jej uzupełnienia o charakterze historyczno-technicznym.
I wtedy dopiero dwie przypadkowe, ale ważne, przyczyny wpłynęły na 
zasadniczą zmianę pierwotnego jej założenia.

Po pierwsze, przeglądając źródła zagraniczne napotykałem często naz­
wiska) Polaków, których osiągnięcia techniczne były w swoim czasie głośne 
za granicą, a w Polsce mało lulb w ogóle nieznane. Również w archiwach 
Urzędu Patentowego w Warszawie znajdowało się, co stwierdziłem zu­
pełnie przypadkowo szukając materiałów do mojej pracy, dość dużo
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patentów polskich wynalazców z dziedziny techniki dźwiękowej. A  że 
już pierwsze pobieżne poszukiwania wśród patentów niemieckich, będą­
cych w posiadaniu naszego Urzędu, dały mi też pewien materiał w tej 
dziedzinie, nasunęła mi się myśl, że zgromadzenie polskich osiągnięć, 
uporządkowanie ich i ocena stanowić może dość poważny przyczynek do 
historii rozwoju techniki w Polsce.

Drugą przycżyną i chyba decydującą o zmianach pierwotnych zało­
żeń mojej praicy było powstanie Zespołu Historii Polskiej Techniki Fil­
mowej ówczesnej Sekcji Historii Techniki i Nauk Technicznych Komitetu 
Historii Nauki PAN. Wziąłem udział w pierwszym już posiedzeniu tego 
Zespołu. Mając przez zespół powierzone zagadnienie historii rozwoju pol­
skiej techniki dźwiękowej, mogłem przystąpić z pełnym uzasadnieniem 
do pracy w tym 'kierunku. Pewne materiały już posiadałem, trochę danych
o polskich wynalazkach uzyskałem od kolegów z zespołu. Wzorując się 
na artykułach zagranicznych lub na wstępach historycznych znajdujących 
się w nielicznych zresztą podręcznikach polskich z tej dziedziny techniki 
napisałem pierwszą wersję, pierwszą próbę jakiegoś syntetycznego uję­
cia polskich osiągnięć do lat dwudziestych. Następnie zdobyłem się na 
krok zuchwały. Za namową kolegów w grudniu 1957 r. wygłosiłem refe­
rat na temat „Oceny polskich osiągnięć z techniki dźwiękowej do roku 
1923” . Rerefat wypadł źle. Przede wszystkim dlatego, że nie wolno, ma­
jąc zbyt mało materiałów zebranych, mówić o jakiejś syntezie. A po 
drugie, mimo że analiza tych niewielu zebranych przeze mnie wynalaz­
ków była może słuszna, to pokazywanie naszych osiągnięć bez podawa­
nia tła, bez wyjaśnienia ówczesnego stanu techniki dźwiękowej na 
świecie było założeniem całkowicie błędnym. Referat ten przekonał mnie
0 niewłaściwości dotychczasowej metody pracy i o konieczności znale­
zienia takiego ujęcia i zgromadzenia takich materiałów, które dałyby 
możność pokazania osiągnięć polskich na tle sytuacji ogólnoświatowej
1 polskiej w tej dziedzinie. Ten mój pierwszy niebardzo udany publiczny 
występ w charakterze historyka techniki był dla mnie dobrą nauczką.

Powstało więc pierwsze poważne zagadnienie: wybranie metody pra­
cy, sposobu jej ujęcia i w związku z tym — uporządkowanie i uzupełnie­
nie posiadanych materiałów pod nowym kątem widzenia. Zacznę od spra­
wy samego ujęcia, które przecież w głównej mierze decydowało o kie­
runku dalszych poszukiwań i o ocenie przydatności posiadanych już ma­
teriałów. Dotyczyło to zarówno rozwoju techniki dźwiękowej za granicą, 
jak i osiągnięć polskich. Grutowne przestudiowanie dostępnych mi publi­
kacji z historii taj dziedziny techniki lub dziedzin zbliżanych (elektrotech­
nika, elektronika, radiotechnika, telewizja, telefonia i telegrafia), publi­
kacji oczywiście zagranicznych, pozwoliło mi na zaznajomienie się z me­
todami ujęcia przez ich autorów (polskie publikacje w tych dziedzinach są 
ciągle jeszcze bardzo nieliczne i stanowią raczej monograficzne rozprawy
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czy mniej lufo bardziej obszerne tzw. wstępy historyczne do fachowych 
wydawnictw specjalnych).

Większość prac historyków techniki za granicą z mojej dziedziny 
można zupełnie wyraźnie podzielić pod kątem ich ujęcia na trzy rodzaje, 
choć jest to charakterystyka nieco uproszczona.

Pierwsza ujęcie nazwałbym metodą ¿elekcyjną — jest to wyczerpu­
jące podanie tylko tego, oo osiągnęli wynalazcy danego narodu, nato­
miast bardzo tylko ogólnikowe wzmiankowanie o osiągnięciach innych.

Drugą metodę, „maksymalistyczną” , określić można następująco — 
zasadniczo wszyscy wynalazcy są współziomkami danego historyka tech­
niki, autentycznymi lub z pochodzenia. A  jeśli nimi nie są, to ulepszenia 
techniczne wprowadzone przez nich w danej dziedzinie są spychane przez 
autorów w. cień innych wynalazców.

I wreszcie metoda tzw. „liberalna” , której definicja brzmi: wprawdzie 
nie wszyscy wynalazcy pochodzą z danego narodu, ale godne podkreśle­
nia jest tylko to, co jest ich zasługą.

Są to dość subtelne różnice, ale wszystkie sprowadzają się do tego, 
że publikacje zagraniczne opracowane są przeważnie pod wąskim kątem 
narodowościowym, a przecież prace te dotyczą osiągnięć ogólnych, histo­
rii ogólnej. Jest to chyba ogólna wada, cechująca historyków techniki 
należących do wielkich narodów. Historykom techniki, rekrutującym się 
z narodów małych, o mniejszych osiągnięciach i znaczeniu, znacznie 
łatwiej jest zachować obiektywizm ujęcia.

Technika dźwiękowa nie miała takiego wpływu na rozwój społe­
czeństw ludzkich, jak np. elektrotechnika, telegrafia itp. i  jej osiągnięcia 
w niewielkim stosunkowo stopniu oddziaływały na inne dziedziny tech­
niki i ich rozwój, niemniej jednak wydawało mi się niewłaściwe wyod­
rębnienie jej z całości historii nauk technicznych i opracowywanie hi­
storii jej rozwoju w oderwaniu od innych zbliżonych dziedzin. Jeśli jed­
nak będziemy rozpatrywali publikacje zagraniczne pod tym kątem widze­
nia, to stwierdzimy, że niektórzy ich autorzy, zresztą wszyscy technicy 
z zawodu (jak np. Vivie, Kellogg, Schultze-Manitius, Teucke, Hatschek), 
stosowali zwykle metodę kolejności historycznej, metodę suchego wyli­
czania faktów, nie dającą ani szerszego poglądu na poruszane zagadnie­
nia ani nie wykaującą wzajemnych powiązań z innymi czynnikami, zwłasz­
cza ekonomicznymi. Inni autorzy (jak np. Theisen, Sponable, Umfoehr 
czy nawet Kałasznikow, Mielnik -—- Stiepanian, Burgow i in.) ujęli 
całość zagadnienia ściśle pod kątem rozwoju samej techniki dźwiękowej, 
nię wykazując tak istotnej jej zależności od rozwoju innych, bardziej lub 
mniej zbliżonych działów techniki. Nie chcę już mówić o takich autorach, 
jak Messter, Stille, Szorin czy Tagier, którzy w swych publikacjach 
podkreślali właściwie tylko własne osiągnięcia, dyskretnie tylko wspo-
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minając o istajejących osiągń-ęciach innych konstruktorów czy wyna­
lazców — nawet spośród swoich współziomków. _

Reasumując to wszystko, zrozumiałam, że w tej dziedzinie techniki 
muszę sobie wybrać metodę własną i nie będę mógł, niestety, korzystać 
ze wzorów krajowych czy zagranicznych. Postanowiłem więc zastosować 
metodę ścisłej kolejności historycznej, równolegle prowadzonej dla róż­
nych metod utrwalania i odwtarzanią dźwięku, z jednoczesnym uwzględ­
nieniem czynników ekonomicznych oraz osiągnięć z pokrewnych działów 
techniki, związanych z poszczególnymi dziedzinami techniki dźwiękowej'. 
Tego rodzaju ujęcie było dla mnie bard?» trudne, zwłaszcza na początku 
pisania pracy. Brak doświadczenia odbił się zresztą wyraźnie na pierw­
szych rozdziałach mojej pracy doktorskiej. Powstała bowiem nowa dodait- 
kowa trudność do pokonania, którą udało mi się przezwyciężyć dopiero 
później, 00 chyba najtrafniej ujął w swej recenzji prof. J. Małecki: „Na 
dobro autora przypisać trzeba konsekwentne trzymanie się tematu, pa­
trzenie na rozwój polskiej radiofonii i kinematografii od strony osiągnięć
i poziomu techniki. W przeciwnym razie łatwo można by się było ze­
ślizgnąć na napisanie studium ekonomiczno-obycza jowego.. ‘

'/ ni.

Mając gotową koncepcję metodologiczną oraz skonkretyzowane zada­
nie, przystąpiłem do dalszego poszukiwania i uzupełniania materiałów 
źródłowych, Problem materiałów źródłowych jest chyba dla wszystkich 
historyków jednakowy, tzn. jednakowo trudny i żmudny. Jednak dla 
historyka techniki problem ten staje się szczególnie skomplikowany za­
równo ze względu na nowość tego rodzaju badań, jak i ze względu na 
niezwykle szczupłą bazę źródłoWą. Nie ma w tej dziedzinie wieloletniej 
czy wielowiekowej tradycji, nie ma wzorów, a dotychczasowy rozwój tej 
dziedziny nauki na całym świecie zamknąć można w ramach bodajże 
jednego, współczesnego nam, pokolenia. Również i normalnie dostępna 
dla każdego historyka baza źródłowa, obejmująca archiwalia i eksponaty 
muzealne własne i zagraniczne, w ' odniesieniu do historyka wąskich 
dziedzin techniki jest przeważnie znikoma, a tym bardziej w Polsce, 
kraju, w którym rozwój, zasięg i postępy w dziedzinie techniki dźwię­
kowej wyraźnie pozostawały w tyle w porównaniu z krajami z wysoko 
rozwiniętą techniką i przemysłem. Rozgłos wynalazków, a 00 za tym 
idzie, utrwalenie tego w postaci dokumentów, jeśli chodzi o wynalazki 
polskie w okresie do lat trzydziestych naszego wieku, był zwykle mini­
malny, a wzmianki o nich, jeśli w ogóle były, to często mylne, bo poda­
wane przez autorów — niefachowców w prasie codziennej' lub periodycz­
nej, która ogłaszała je przeważnie w formie sensacji technicznych i innych



98 Roman Wajdowicz

tego rodzaju ujęć, przeznaczonych dla łatwego odbioru przez szerokie 
masy czytelników.

Chciałbym -tenaiz omówić materiały archiwalne, będące podstawą mojej 
pracy z historii techniki. Archiwalia te składają się przede wszystkim:

1. Z oryginalnych opisów patentowych, znajdujących się w  urzędzie 
patentowym w  Warszawie i urzędach patentowych zagranicznych, zwłasz­
cza w Berlinie, Wiedniu, Moskwie, Paryżu i Londynie, gdzie najczęściej 
polscy konstruktorzy je zgłaszali.

2. Ze specjalnych publikacji urzędów; patentowych lub specjalizują­
cych się w tym kierunku firm wydawniczych (rap; Heymann w Berlinie).

3. Z opisów i wzmianek w czasopismach technicznych lub branżowych 
polskich i zagranicznych oraz ze wzmianek w iliteraiturze technicznej krai- 
jowej i zagranicznej.

Były to podstawowe źródła, których uzupełnienie stanowiły:
1) artykuły i  wzmianki w prasie codziennej i periodycznej polskiej,

2) wywiady przeprowadzone z żyjącymi wynalazcami polskimi lub oso­
bami związanymi z ich działalnością, 3) opublikowane lub nieopuibliko- 
wane dotąd pamiętniki czy wspomnienia tych osób.

Niezbędne tło ogólnie, ułatwiające w dużej mierze zorientowanie się 
w sytuacji gospodarczej i w  stanie ogólnym techniki raa określonym eta­
pie rozwoju techniki dźwiękowej dały w pewnej mierze publikacje z dzie­
dziny historii politycznej danego kraju, historii nauki i historii gospo­
darczej. ., v ■.. ■

Rozpatrzmy niektóre z wyżej wymienionych źródeł materiałowych, 
których znaczenie i przydatność w pracy mojej były szczególnie duże, 
oraz rozważmy, jakip trudności związane były z posługiwaniem się nimi. 
Zacznę od opisów 'patentowych. Ujmując je z historycznego punktu 
widzenia, są to często jedyne dokumenty wiarygodne, mające zasadnicze 
znaczenie przy opracowaniu historii rozwoju określonej dziedziny tech­
niki. Siłą rzeczy musiałem jednąk podejść do mich irtâcæj, wykorzystując 
je w  historii ogólnoświatowej, a inaczej przy wykorzystywaniu ich dla 
opracowania historii osiągnięć polskich.

W historii każdej chyba dziedziny techniki występuje pewna pra­
widłowość, związana w czasie z osiągnięciem pewnego, kolejnego poziomu 
rozwoju. Ukazują się wtedy duże ilości wynalazków, a więc i patentów, 
dokonanych często niezależnie w jednym lub w różnych krajach. Znale­
zienie rzeczywistego „ojca” danego wynalazku czy osiągnięcia technicz­
nego jest sprawą .bardzo trudną, ai czasem niemożliwą, nawet dla naj­
bardziej zaawansowanego, doświadczonego historyka techniki. Dlatego 
też w tego rodzaju przypadkach nie usiłowałem nawęt rozstrzygać zagad­
nienia. Po prostu, zarejestrowawszy znaczenie nowego osiągnięcia, uzupeł­
niałem jego opis podaniem tylko nazwisk autorów (i tytułów patentów), 
którzy do tego się przyczynili w sposób oczywisty.
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Natomiast w odniesieniu do osiągnięć polskich wynalazców uważałem 
za konieczne podanie wszystkich patentów z danej dziedziny, nawet mało 
znaczących czy będących powtórzeniem osiągnięć zagranicznych. W tym 
przypadku bowiem chodziło mi o udokumentowanie rozwoju polskiej 
myśli twórczej w określonej dziedzinie techniki dźwiękowej, o podkre­
ślenie zasięgu zainteresowań poMrich konstruktorów z możliwie dokład­
nym zarejestrowaniem ich w czasie i miejscu działania. Dlatego też treści 
patenitów zgłoszonych przez wynalazców polskich musiałem poświęcić 
wiele uwagi i pracy, tym ¡bardziej że niektóre opisy patentowe były 
bardzo lakoniczne, a istota wynalazku — ujęta dość ogólnikowo bez 
bliższych wyjaśnień. Inne znów opisy były bardzo rozwlekłe i zagma­
twane i wymagały, po gruntownym ich przestudiowaniu, odmiennej 
redakcji treści, niezbędnej do wydobycia istotnych cech charakterystycz­
nych danego wynalazku.

Przed znalezieniem jednak opasu patentowego najważniejszym chyba 
problemem było znalezienie samych wynalazców. Jest to zagadnienie 
oddzielne. Miałem oczywiście uprzednio pewną ilość nazwisk wynalazców 
czy 'konstruktorów polskich, które uzyskałem dzięki pomocy zespołu 
z posiadanych materiałów własnych oraz z informacji osób, z którymi 
przeprowadzałem wstępne wywiady. Ale chciałbym tu podkreślić, że nie­
zmiennie cenny pod tym względem materiał dało mi skrupulatne prze­
glądanie indeksów nazwisk z określonych dziedzin techniki, umieszczo­
nych w publikacjach urzędów patentowych zagranicznych oraz skrupu­
latne studiowanie tytułów patentów z odpowiednich tzw. klas patento­
wych. Była to bardzo żmudna praca, tym 'bardziej że uzyskane nazwiska 
należało zbadań pod kątem przynależności narodowej ich właścicieli. Do­
piero zebrane bezsporne informacje decydowały o umieszczeniu opisu wy­
nalazku w mojej pracy. Dlatego, być może, wiele z osiągnięć technicznych, 
uzyskanych przez polskich wynalazców, nie zostało uwzględnione, ponie­
waż nie umiałem znaleźć bliższych danych o ich autorach. Niemniej 
sposób przeze mnie Obrany dał dobre rezultaty. Dla przykładu podaję, 
że Bronisław Gwoźdź, niezmiernie płodny i w swoim czasie dość znany 
w Niemczech wynailazca z dziedziny budowy mikrofonów i telefonów, 
wykryty został przeze mnie właśnie dzięki tej prymitywnej może meto­
dzie poszukiwań. A przecież w prasie i literaturze .polskiej, mimo naj­
skrupulatniejszych badań, nie znalazłem najmniejszej nawet wzmianki
o Gwoździu, właścicielu przeszło' 20 patentów z dziedziny techniki 
dźwiękowej.

Jeśli chodzi o korzystanie z opisów czy artykułów w czasopismach 
zagranicznych, to, zwłaszcza przy opracowaniu zarysu historii rozwoju 
techniki dźwiękowej ogólnoświatowej, zadanie moje było szczególnie 
utrudnione. Przede wszystkim dlatego, że materiały publikowane za gra­
nicą trzeba było samemu, niestety, zdobywać. Istniejące w Polsce wy­
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kazy bibliograficzne były niezupełne, ograniczały się właściwie do naj­
bardziej znanych wydawnictw zagranicznych i to przeważnie z ostatnich 
lat. Mimo to, przez bezpośrednie kontakty z urzędami patentowymi innych 
krajów, z firmami wydawniczymi, redakcjami zagranicznych czasopism 
technicznych, a nawet przy pomocy związków czy stowarzyszeń branżo­
wych, którę okazały mi dużo dobrej woli i chęci pomocy, lub dzięki 
kontaktom nawiązanym ze znanymi mi uprzednio tylko z nazwiska histo­
rykami techniki za granicą udało mi sdę zebrać dość obfity maiteriał 
źródłowy dla ogólnej historii techniki dźwiękowej.

Wobec tego że historia ogólna miała przecież służyć tylko za tło, 
a materiałów do niej miałem dużo, aby nie zagubić się i trzymać się 
obranego tematu historii polskiej, musiałem z wielkich ilości wzmianek, 
recenzji, opisów czy informacji zagranicznych wybrać osiągnięcia tech­
nicznie najbardziej istotne, które odegrały rzeczywiście poważną rolę 
w przebiegu rozwoju tej gałęzi techniki. Poza tym publikacje zagraniczne 
z jednego kraju należało skonfrontować z podobnymi w innych krajach, 
aby móc odrzucić nieścisłości natury historycznej (np. zmiana kolejności 
ukazania się wynalazków) lub technicznej, wynikające często z tenden­
cyjnego nastawienia autorów czy ze względów reklamowych poszczegól­
nych wielkich firm przemysłowych. Wprawdzie jeden z recenzentów wy­
raził się o pierwszych rozdziałach mojej pracy, że ,̂ krótki opis ówczes­
nego stanu .techniki światowej nie wybiega poza konwencjonalne infor­
macje znane z podręczników” , ale niezupełnie się z nim zgadzam. Stwier­
dzam bowiem stanowczo, że informacje z  okresu początków techniki 
dźwiękowej, tzn. wieku XIX i początku XX, zawarte w publikacjach 
polskich i zagranicznych, zazwyczaj w postaci szerokich wstępów histo­
rycznych, poprzedzających i wprowadzających do podręczników z tej 
dziedziny, często są nieścisłe i nieodpowiadające prawdziwemu przebie­
gowi historycznemu. Nie znaczy to, że mnie pierwszemu udało sdę podać 
prawdziwy przebieg, ale jestem głęboko przekonany, że wielu z tych 
nieścisłości udało mi się w mojej pracy uniknąć. Doświadczenie uzyskane 
z 'porównywania tych wstępów historycznych nasuwa mi nieodparty 
wniosek, że autorzy ich często po prostu przenosili wiadomości z dzieł 
wcześniej i przez innych wydanych, bez głębszego zastanowienia się czy 
sprawdzania ich wiarygodności czy ściłsłości ’historycznej. Dopiero po 
konfrontacji tych informacji z materiałami źródłowymi, oryginalnymi 
opisami patentowymi itp., po konfrontacji mojej opinii o wynalazku, 
urobionej po jego przestudiowaniu, z opiniami innych i wreszcie po 
wyrobieniu sobie ogólnego poglądu na ówczesną sytuację rozwoju tech­
niki W  dziedzinach zbliżonych, mogłem z czystym sumieniem ocenić 
ważność danego wynalazku czy osiągnięcia i zdecydować o umieszczeniu 
go w moim zarysie historii rozwoju techniki 'dźwiękowej. Oczywiście, 
w wielu przypadkach treść mojej pracy pokrywa się z publikacjami
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innych autorów, jeśli chodzi o wynalazców obcych. Jednak chciałbym tu 
podkreślić, że często umieszczone przeze mnie fakty, wydawało by się 
ważne, nie znakizły miejsca w znanych < ani publikacjach zagranicznych 
czy polskich i na odwrót — wiele faktów podanych przez autorów innych 
uważałem za miestotne dla zrozumienia przebiegu historii rozwoju tech­
niki dźwiękowej i nie umieściłem ich w mojej pracy.

Te żmudne i czasochłonni bada,niia, którym poświęciłem się dla grun­
townego poznania i przedstawienia! możliwie prawdziwego historycznie 
przebiegu rozwoju techniki dźwiękowej, odbiły się niewątpliwie na 
objętości mojej pracy i naraziły mnie ze strony recenzentów na zarzut 
zbytniego rozpisania się o osiągnięciach zagranicznych. Zarzut niewąt­
pliwie słuszny i warto go tu podkreślić dla ostrzeżenia tych kolegów, 
którzy piszą lub będą pisać prace na tematy podobne. Ale jai osobiście 
odniosłem przy tym dużą korzyść. Przede wszystkim zaznajomiłem się 
gruntownie z sytuacją techniki na świecie na danym etapie rozwoju, 
pojąłem lepiej wzajemne powiązania i zależności pomiędzy działalnością 
handlową i względami ekonomicznymi wielkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych czy wielkich kapitalistów a kierunkami rozwojowymi i osiąg­
nięciami w technice dźwiękowej. Ułatwiło mi to później lepsze zoriento­
wanie się w stosunkach polskich i właściwsze podejście do zrozumienia 
działalności wynalazców polskich, zrozumienia pewnych prawidłowości 
w rozwoju techniki dźwiękowej w Polsce i właściwego porównania jej 
z osiągnięciami innych narodów w tej dziedzinie.

Inną grupą materiałów źródłowych były artykuły czy wzmianki 
w prasie polskiej niefachowej z odpowiedniego okresu.- Niestety, więk­
szość informacji prasowych mających służyć jako 'uzupełnienie czystego 
technicznego opisu wynalazku należało zaliczyć do „kaczek dziennikar­
skich” i poza drobnymi korzyściami (jak np. miejsce działalności wyna- 
lazscy itp.) niewiele wniosły one nowego do moich poszukiwań. Poza 
bardzo zresztą rzadkimi artykułami czy wzmiankami w jedynych, uka­
zujących się w ubiegłym wieku i w pierwszych latach XX wieku, cza­
sopismach, jak np. „Wszechświat” w Warszawie czy „Kosmos” we Lwo­
wie, których poziom gwarantował jakąś prawdę historyczną, w Polsce 
innych źródeł tego rodzaju chyba nie ma. Czasopisma te polecam zresztą 
gorąco wszystkim pracującym nad historią techniki, bowiem wiele dzie­
dzin techniki (niestety poza dźwiękową) jest w nich bogato reprezen­
towane.

Najbardziej chyba były pomocne i najwięcej materiału interesującego 
dały mi wywiady bezpośrednie z wynalazcami lub wywiady pośrednie, 
tj. z osobami z nimi związanymi, oraz studiowanie nielicznych zresztą 
opublikowanych ich wspomnień. I tu dochodzi do głosu zagadnienie 
intuicji badawczej. Nie wiem, w jakim stopniu ją mam, ale wiem, że 
oddała md nieocenione usługi. I jeśli jeden z recenzentów zwrócił uwagę,
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że często zaskakiwały ¡go zupełnie nieoczekiwane źródła, z których uzy­
skałem potrzebne mi informacje, jest to bezpośrednią zasługą tej właś­
nie intuicji. W toku bowiem przeprowadzania wywiadów, w toku roz­
mowy padały nazwiska czy wymienione zostały przez rozmówcę drobne 
na pozór fakty, które dla badacza histonii techniki, jak (przepraszam za 
porównanie) dla rasowego psa gończego, stają się bodźcem do nowych 
poszukiwań nierzadko uwieńczonych pomyślnym skutkiem. Ale w wy­
powiedziach, wspomnieniach ozy wywiadach tkwi zawsze potencjalne 
niebezpieczeństwo, są to źródła, jak wiemy, dość zawodne, bo subiek­
tywne. Zarówno żyjący wynalazcy polscy, przeważnie technicy pracu­
jący w okresie międzywojennym w różnych dziedzinach techniki dźwię­
kowej, jak też krewni lub współpracownicy autorów, których osiągnięcia 
uważałem za właściwe umieścić w mojej pracy, mieli mi pomóc w uzu­
pełnianiu suchego opisu patentowego czy rzeczowej nawet wzmianki 
w piśmie fachowym. Usiłowałem w miarę możliwości poznać klimat 
i warunki, w jakich pracował czy tworzył poszczególny wynalazca, aby 
móc uwypuklić właściwą wartość jego osiągnięć. Niestety już w czasie 
przeprowadzania wywiadów i później po ich dokładniejszym przestudio­
waniu stwierdzałem często wiele nieścisłości, które kłaść można zarówno 
na karb zawodności pamięci ludzkiej, jak i uważać zai również ludzką 
próbę „upiększania” przeszłości. Zwłaszcza wiele kłopotu sprawiły mi wy- , 
wiady przeprowadzane z zasłużonymi technikami filmowymi z okresu 
po 1928 r., którzy udzielali mi często zgoła sprzecznych informacji, mimo 
wyraźnie okazywanej dobrej woli i chęci pomocy, wykazując niekiedy 
zadziwiający brak pamięci, dotyczący przecież dziedziny, w której przez 
wiele lat pracowali.

Z trudnościami w uzyskaniu materiałów źródłowych, o których 
mówiłem, spotyka się niewtąpliwie każdy z historyków techniki, zwłasz­
cza historyk węższych dziedzin technicznych, w stopniu chyba znacznie 
większym niż inni badacze przeszłości, gdyż — jak wiadomo — ibaza 
materiałowa polska w tych dziedzinach jest wyjątkowo szczupła i za­
niedbana. I jeżeli mimo to udało mi się w dziedzinie tak specjalnej, jak 
technika dźwiękowa w  Polsce, zebrać materiały, które po opracowaniu 
i selekcji objęły nadspodziewanie ponad 250 stron maszynopisu, jest to 
najlepszy dowód, że luki w tej dziedzinie, luki w dokumentacji histo­
rycznej czy technicznej, można nadrobić tylko drogą ogromnego wy­
siłku, całych lat poszukiwań i badań, których przecież można sobie byłoby 
w dużej mierze zaoszczędzić, wprowadzając, jak to proponuje w recenzji
o mojej pracy doc. Jewsiewieki, jakieś zgrupowanie źródeł: „Źródła 
polskie nie są dotychczas zgromadzone w jednym miejscu, należy ich 
poszukiwać dosłownie po całym kraju, w dużej mierze za granicą. 
Dzieje polskich osiągnięć z techniki dźwiękowej są stosunkowo bardzo 
młode. Toteż wiele materiałów z tej dziedziny nie trafiło do archiwów
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lub muzeów. Znakomita ich większość jest rozproszona, co w znacznym 
stopniu utrudnia pracę badacza-historylka techniki. Część materiałów 
znajduje się w rękach prywatnych. Wiele b. cennych osiągnięć ujrzało 
światło dzienne za granicą, oo stwarza dodatkową trudność w groma­
dzeniu źródeł” . Sprawa gromadzenia źródeł jest zresztą sprawą otwartą 
dla wielu dziedzin techniki i wymaga podjęcia jakiejś poważniejszej akcji 
dla jej realizacji.

IV

Przystępuję z kolei do ompwisnia konstrukcji pracy i jej planu terna-. 
tycznego. Jak już wspomniałem, pierwszym etapem pracy było zebranie 
materiałów i uporządkowanie ich pod względem historycznym. Było to 
konieczne. Uzyskałem dzięki temu jakiś obraz całości, z którego dopiero 
mogłem wyodrębnić poszczególne kierunki rozwojowe. W mojej pracy 
podział kierunkowy obejmował: zapis mechaniczny, zapis fotograficzny, 
zapis magnetyczny oraz technikę przenoszenia w tym zakresie, który 
ściśle wiązał się z techniką dźwiękową.

Następnym etapem było uchwycenie w poszczególnych kierunkach 
rozwoju jakichś cech charakterystycznych lub prawidłowości rozwojo­
wych, które dałyby się zamknąć w określonym czasie, a różniłyby się 
wyraźnie lub dość wyraźnie między sobą. Takimi kamieniami milowymi 
w historii rozwoju każdej gałęzi techniki a zwłaszcza młodej, dopiero 
co powstałej, są zazwyczaj kataklizmy w szerokim tego słowa znaczeniu, 
a więc wojny, przemiany społeczne, wielkie ‘kryzysy gospodarcze, donio­
słe odkrycia naulkowe itp. W odniesieniu do historii techniki dźwiękowej 
po zebraniu materiału stało się dla mnie jasne, że wydarzeniami, które 
miały wyraźny wpływ na rozwój tej dziedziny techniki i które pozwalają 
na podział jej rozwoju na zupełnie wyraźne etapy czy okresy chronolo­
giczne, były: pierwsze próby rejestracji drgań dźwiękowych w pierw­
szych latach XIX wieku, powstanie kinematografii w 1894 r., pierwsza 
wojna światowa, pierwsze pełnometrażowe filmy dźwiękowe w 1928 r. 
i II wojna światowa. Postęp techniczny po każdym z tych wydarzeń był 
tak wybitny, że usunął na drugi plan tak doniosłe odkrycia naukowe jak 
np. wynalazek fonografu w 1878 r. czy wynalazek lampy elektronowej 
w 1905* r. Wynalazki te miały wprawdzie niewątpliwie olbrzymie zna­
czenie dla rozwoju zapisu i utrwalania dźwięku, ale ważne było dla 
mnie ich praktyczne szersze zastosowanie, które miało miejsce znacznie 
później, np. jeśli chodzi o fonograf — dopiero po wynalazku aparatu 
kinematograficznego, a jeśli chodzi o lampy elektronowe — podczas 
I wojny światowej.

Mając dokonaną periodyzację, mogłem przystąpić do szczegółowego 
opracowania każdego z wymienianych okresów historycznych. Opraoo-
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wanie to polegało na podaniu przede wszystkim przebiegu i kierunków 
rozwoju techniki dźwiękowej i dziedzin pokrewnych na konkretnym 
etapie historycznym oraz na charakterystyce ogólnej sytuacji gospodar­
czej i rozwoju .przemysłu radiotechnicznego, gramofonowego i filmowego 
na świecie i w Polsce. Polskie osiągnięcia techniczne w tych dziedzinach, 
opracowane w  miarę możności pod kątem (powstania każdego wynalazku 
czy udoskonalenia, uzupełnione zostały analizą teoretyczną każdego 
z nich, podkreśleniem jego cech oryginalnych i umieszczeniem go na 
tle rozwoju akustyki, elektroakustyki i innych pokrewnych działów nauki 
w skali ogólnoświatowej i krajowej w tym czasie. Oczywiście, w niektó­
rych. przypadkach poprzestałem tylko na sajnej rejestracji danego osiąg­
nięcia, jeśli zarówno opinia współczesnych mu techników, jak i moje 
zdanie obecne nie przypisywało temu osiągnięciu większego znaczenia 
lub wartości. Jednakże dla uzyskania jakiegoś obrazu całości .polskich 
osiągnięć uważałem za konieczne umieścić dane i o tego rodzaju doświad­
czeniach czy pracach naszych wynalazców.

Najwięcej kłopotów i mnie, i moim recenzentom sprawiło zagadnienie 
proporcji osiągnięć polskich w stosunku do ogólnoświatowych. Wspom­
niałam. już o tym uprzednio i teraz chciałbym tylko przypomnieć, że 
tego rodzaju niebezpieczeństwo w ujęciu materiału zawsze będzie groziło 
historykom techniki w odniesieniu do tych jej działów, w których po­
równanie z osiągnięciami zagranicznymi będzie wybitnie na niekorzyść 
osiągnięć polskich. Na .podstawie własnego 'doświadczenia mogę stwier­
dzić, że tylko daleko posunięta selekcja wydarzeń zagranicznych, kon­
densacja do najistotniejszych prac czy osiągnięć, mających zasadniczy 
Wpływ na przebieg rozwoju danej gałęzi techniki, może uchronić zwłasz­
cza początkującego historyka techniki od zarzutu przeładowania treści, 
zbytnich dłużyzn czy zbytniej drobiazgowości w odniesieniu do osiągnięć 
zagranicznych.

Również, i zagadnienia biograficzne i ikonograficzne były tematem 
recenzji i  dyskusji podczas obrony mojej pracy doktorskiej. Są to nie­
wątpliwie dla historyka techniki sprawy ważne i powinny być uwzględ­
nione przy opracowaniu materiałów na pewno w większej mierze, niż ja 
to zrobiłem. Słuszność miał więc jeden z recenzentów, historyk, który 
zwrócił uwagę na niedostateczne często dane biograficzne, brak fotografii 
samych wynalazców czy wynalezionych przez nich urządzeń. Z drugiej 
zaś strony inny z recenzentów, technik, mankamentu tego nie zauważył 
i umieszczone przeze mnie stosunkowo szczupłe dane osobowe (szczupłe 
często zresztą nie z mojej winy) uznał za wystarczające. Zdaję sobie 
-teraz sprawę, że znaleźć należy jakieś logiczne proporcje tych dwóch 
ujęć, które w mojej pierwszej pracy przechyliły się wyraźnie na ko­
rzyść zagadnień czysto technicznych — jestem przecież technikiem 
•/. zawodu. I wydaje się, że te trudności do pokonania mieć będzie każdy
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z historyków techniki, te kolizje będzie zawsze każdy z nich nosił 
w scibie i zwycięstwo określonego'ujęcia zależne będzie chyba od tego, 
czy piszący jest historykiem czy technikiem z wykształcenia. I dlatego 
może słuszne jest- twierdzenie zawarte w recenzji doc. Je wsiewickiego: 
„Ideałem pracy historycznej z dziedziny techniki będzie zespołowość, tzn. 
zgodne połączenie wysiłków i wiedzy historyka odpowiedniego okresu 
historycznego z technikiem specjalistą od wybranej gałęzi techniki. Taka 
współpraca może zapewnić maksimum powodzenia” . N

• • . ‘ '' ‘ \ • • ' ' V; ■ ;-.vK ;• v‘ "V I ' 1 ■ ‘ 'i.''- -
Parę słów warto poświęcić ogólnospołecznemu znaczeniu badań nad 

historią techniki, próbie oceny wartości tych badań. Pod tym względem 
wszyscy recenzenci mojej pracy, zarówno technicy jak i historycy, byli- 
zgodni, że praca z dziedziny historii rozwoju techniki polskiej, nawiąza­
nie do już istniejącego rodzimego dorobku, ma ogromne znaczenie morał-1- 
ne i może przynieść konkretne korzyści. Przytoczę kilka wypowiedzi: 
„Niedocenianie spraw techniki w  ogóle łączy się w naszym społeczeń­
stwie z kompleksem niższości w odniesieniu do rodzimych osiągnięć prze­
mysłu, zwłaszcza os:ągnięć twórczej myśli technicznej. Z tych względów 
prace takie jak inż. Wajdowicza należy uznać za bardzo pozytywne
i dające konkretne korzyści” .

Bardzo charakterystyczne są wypowiedzi prof. Małeckiego o źnaczeniu 
prac z historii techniki dla samych techników: „Tworzywem pracy są 
tu nie nowe idee techniczne, lecz fakty z przeszłości będące przedmio­
tem niejako biernej obserwacji. Dziełem historyka jest zebranie i usze­
regowanie tych faktów a następnie znalezienie ich wspólnej logiki roz­
wojowej, wyjaśnienie wzajemnych powiązań i odmalowanie tła histo­
rycznego. Można by więc uważać, że praca ż historii techniki pozostaje 
nadal pracą histeryczną, która ani nie ma znaczenia ani wartości dla 
„prawdziwego” technika, ani nie może być przez niego oceniona. Takie 
stanowisko wydaje ma się z gruntu błędne..'Historię techniki tworzą 
w przeważnej mierze sarni technicy, korzystając raczej z pomocy histo­
ryków jako ekspertów. Wynika to z istotnych potrzeb technki i wy­
mowy faiktów historycznych. Byłoby oczywistą przesadą twierdzić, że 
np. znaleziska starożytnych pieców do topienia żelaza mogą natchnąć 
nowymi ideami dzisiejszych konstruktorów wielkich pieców hutniczych. 
Naltemrast badanie współczesnej historii techniki może dać pożyteczne 
pomysły, czego dowodem jest wykorzystanie starych, prawie zapomnia­
nych patentów, że przytoczę historię projekcji szerokoekranowej” .

Mówiąc o znaczeniu badań nad przeszłością techniki, chciałbym pod­
kreślić także, że dzięki indywidualnym wysiłkom i badaniom historyków 
techniki każda z ich prac, której powstanie opiera się na skrupulatnym
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'ri^gnrodnym szukaniu materiałów (w dowolnej postaęi)
się do wzb^g^&m^bsay ‘źródłowej "historii techniki' poł&kiej i sta- 

r-nąwi śkroinnącef^ęłkę przyszłego ąwjjjiyHtól tektonicznego, ofe^nłitgąęę^ . 
''całdść (toikimein^fi^wiązane j z przeszłością polsktejmyśK twórczej. 
Dlaxprzykładu podaję, że mam zebrane przeszło 60 oryginalnych opisów 
patentowych, ponad 20 mniej lub bardziej wyczerpuj ącyćh życiorysów 
wynalazców, ogromny materiał w postaci odpisów ozy fotokopii wzmia­
nek,;nęioe®®:}i, dpdsÓW, ;arty]fl$^ i innych {mblikacji w  prasie» codziennej
i fachowej, ‘kra|ei|^4^RĘi|o4^aó^;--"tym'^oeąiatgŁąrii-aaBeâ fe 
prototypów urządzeń oraz dość poważną uporządkowaną bibliografię 
z mojej -dziedziny techniki, która może być pomocną nie tylko history­
kowi techniki, ale i specjaliście, zajmującemu się zagadnieniami’ prak­
tycznymi. Jest to" jedńodze^ńfe dowód, że samodzielne podejmowanie ■. 
pracy z dziedziny historii techniki jest na razie związane z poważnymi
- Wydatkaińii. finansowymi,' które b«s pomocy uzyskanęj z Uczelni, czy c. 
instytutu bę^priyczirną dużych ’triKinbśd djabadacza indy^dualnegO, 
jeśli praca jego ma dać rzeczywiste wyniki. Podkreślam to na podstawię 
własnego doświadczenia ku przestrodze tych kolegów, którzy tej dzie­
dzinie nauM chcą się poświęcić i którzy rozpoczęli pracę bez poparcia 
finansowego ze strony jakiejś instytucji naukowej.

lisa /zakończenie nie mogę sobie odmówić przyjemności przypomnienia 
tego, co o znaczeniu badań przeszłości w  zakresie techniki 'pisał Samuel 
Diekstein jeszcze w roku 1891 w nr 2 czasopisma „Wszechświat” : „Hi- ' 
storia techniki polskiej, gdyby nawet potrafiono zebrać wszelki dotych­
czasowy nasz .dobytek i Wszelkie pomysły, nie imponowałaby prawdo­
podobnie ani obszemością, ani rozmaitością. Z drugiej 'wszakże strony,
0 ile jnożna sądzić z dotychczasowej (naszej w iedzyo tym, niie byłaby, 
małowartościową. Przeciwnie nasza twórczość techniczna w ciągu daw- V 
niejszych i nowszych czasów była dość płodna. Jeżeli odrzucimy 'pomysły 
dotyczące kwadratury koła i parpetuum mobile, którym to zagadnieniom 
każdy wiek i każde społeczeństwo składały do niedawna daninę w postaci 
zmarnowanych usiłowań, czasu d środków materialnych, pozostanie jesz­
cze do za,pisania w kronice wynalazków naszych niejedna rzecz godna

- poznania a nawet ̂ zastosowani®  ̂pdeząwszy od pomysłow i doświadczeń ( 
mniej łub więcej oryginalnych aż do samodzielnych narzędzi, przyrządów
1 machin” . . . • ' \ ■ , - ‘

Po wymienieniu dużej ilości nazwisk wynalazców polskich i ich 
osiągnięć w różnych dziedzinach nauki i techniki autor tak kończy: „Na- 
gyomądT&ńie wiadomości o pomysłach i>ę^zie -bez: wątpienia intefce*' , 
sujące, bo pozwoli nam ocenić, ile | jakiej twórczości wnikano u nas 

¿do pracy nad wynalazkami, jaMe<Jękahiaki • b£ly 
wreszcie dziedzinach pracy wynalazczej nie braliśtriy dotąd udziału. 
Będzie to przyczyt^ ^  historii k a ltt^  naszej, historii -naiuki w l^«ju,fc.



35/ itfSwiaabień 107

M3 3KCnEPMMEHTAJIbHbIX MCCJIEflOBAHMIł MCTOPMKA TEXHMKM

CTaTbH coflepjKMT oSmupHbie BbiflepjKKM M3 AOKJia^a, 3aHMTaHH0r0 Ha 3aceflaHWf 
rpynntx nojibCKOß KMHOTexHMKM IIAH  no cjiynaio OKOHnaHMH aBTOpOM aoktopckoü 
fljiccepTaipiH Ha TeMy mctopmm nojibCKMX floCTMJKeHMö b  oSjiaöTM 3ByK0TexHMKn 
b  KMHeMaTorpacJjMM. B Hanajie aBTóp M3JiaraeT ijejib h xapaKTep caoero «OKJiafla, 
ripeflHasHaHeHHOro b  npMHijHne flJia HaHHHaioniHX mctopmkob TexHMKM. 3aieM npw- 
boämt npMHMHbi, noByflUBmue ero npoBecTM stm MCCJieflOBarniH, ji paccKa3MBaeT
o tom, KaK K0HKpeTM3Mp0Bajiacb TCMflTMKa ero HayHHo-MCCJieflOBateMBCKoń pa6oTW. 
Onncan Bbißop MeTOfla paßoTbi, cnocoß nocTanoBKn xeMbi m coöMpaHMH Mäirepwajrc®. 
B  pe3yjibTaTe pasa  nónbiTOK aBTop peniMJi npMMeHMTb MeTO^ cTporoß ncTopMHecKOü 
önepeflHOCTM, jnpoBOflMMpö napannejibHo «jih  pa3Hbix ciiocoSob 3anncn m Bocnpo- 
H3BefleHM H 3B yK a , C yneTO M  3ROHOMMHeCKMX (JjaKTOpOB M flOCTMJKeHMÜ B flpyrwx 
oSjiacTHX TexHMKH, CBH3aHHbix c OTfleJibHbiMM O TpacjiaM H  3ByK0TexHMKM.'/i>ä3pa6o- 
xaB MeTOflMKy paßoTbi n yroHHUB HaMeneHHbte 3ap,a*m aBTop npwcTynnji k cMCTeMa- 
TM3ai^HM co6paHHbix mm MaTepMajiOB, KOTOpwe TpeSoBanM fla.ibneümero flonojöjesjia 
m b CBH3M c 3TMM HOBbix noMCKOB. Ochoboü fljiH ero HayHHoü paßoxw hbhjimcb ap - 
XMBHbie MaTepnajibi, KOTopbie oh co6npaji b Ilojibuie m 3a rpaHimeü. K hhm otho- 
chtch onMcaHiia, coflepscainnecH b naTeHTax m b 3aapKax Ha nojiyseHMe naTeHTOB, 
CTaTwr m saMeTKH, HanenaTaHHbie b .oTpacjieawx atypHajiax m TexHHHecKOü jmTepa- 
Type. B KanecTBe flonouHMTejibHbix MaTepnaJioB aBTop McriOJibśOBaji cooSmeHwa 
b  raoeTax m neppioflMHecKMx scypHajiax, a TaiöKe Sece^bi, «HeBHHKM mjih rociiomm- 
HaHUH caMHX M3oGpeTaTejieü jim6o CBa3aHHbix c hmmm jmn,. Abtop  OTMenaeT Tpyfl- 
hoctm, na K0T0pbie oh HaTajiKHBajica M3-3a cyßeKTMBHoro xapaKTepa mhofhx maTe- 
pnajioB 3Toro pofla. CjieflyromwM 3TanoM öbijia pa3pa6oTKa KOHCTpyKijMM paßoTbi 
u  e e  TeMaTMHecKoro raiaHa. CoSpaB M aTepnajib i m pa3flejiMB h x  b  xpoHOJiorKHecKOM 
nopaflKe aBTop nouyniiji HeKOTopyio oSmyio KapTMHy, ms kotopoü oh MOr 3aieM bm - 
flajiMTb OTflejibHbie HanpaBJieHMa b pa3BMTMM s t o ö  oipacjiM  TexHMKM m pacKpbiTb 
onpeflejieHHbie xapaKTepHbie nepTbi jimSo 3aK0H0MepH0CTM e e  pa3BMTMa, oth och ih m - 
eqa k  onpeflejieHHOMy OTpe3Ky BpeMeHM m AOCTaTOHHo apKO OTJiMHaiomMeca flpyr 
ot «pyra. Äbtop 060CH0BbiBaeT np0M3BefleHH0e mm pa3flejieHMe mctopmm pa3BMTMa 
3ByKOTexHMKM Ha cjieflysomwe xpoHonorMnecKMe nepMO^bi: o t  nepBbix nonbiTOu perM- 
CTpMpoBaHMa 3ByK0Bbix KOJieöaHMM flo  C03flaHMa KMHeMaTorpacjDMM (1807— 1894), 
3aTeM f lo  nepBOü mmpobom boühw (1894— 1914), «a jib in e  s o  co3aaHMa iie p s b ix  nojiHO- 
MeTpascHbix 3ByKOBbiX cpMJibMOB (1914— 1928) m, HaKOHeij, flo Hanajia BTopoü mh- 
POBOÖ BOMHbi (1928— 1939), I l p o s e « «  3My nepH0flM3ai^Mi0 oh  npMCTynMJi k fleTanb- 
HOMy M3yHeHMio KajKfloro M3 npMBeseHHbix BMuie HTOPMnecKMx nepMOflOB, p a cK p w - 

Baa rJiaBHbiM 0Öpa30M HanpaBjieHMe m xofl pa3BMTMa 3ByKOTexHMKM m poflCTBeHHbix 
eft OTpacjieii b aHajiorMHHbiü nepaofl, a TaKace aHajiM3Mpya o6u;ee skohommhccko© 
noJioHceHwe m pa3BMTMe pasMOTexuM^ecKoro m rpaMoepoHHoro np0M3B0flCTBa m kmho- 
npoMbiuijieHHOCTM b  Ilo jibm e m sapyöejKHtix CTpaHax. nojrbCKMe flOCTM>KeHMa b stoü  
OÖJiaCTM TeXHMKM OnMCaHbl aBTOpOM C TOHKM 3pęHMa B03HMKH0Be&Ma KajKflOrO M3 
3tmx M306peTeHMÖ npM ycqpepineHCTBOBaHMM (c yneTOM, no Mepe bo3mojkhoctm, 6mo- 
rpa^JMHecKMx aaHHbix mx aBTopoB) m flonosHeHbi TeopeTMHecKMM aHajim3om KajK^oro 
H3 hmx. OTMeneHbi xapaKTepHbie nepTbi stmx M3o6peTeHMM m yKä3aHa mx CBaab 
c o6ir(MM TOrflamHHM nojioaceHMeM b ö6nacTM pa3BMTMa aKycTMKM, 3jieKTpoaityctmkm 
m spyrMx CMejKHbix oTpacjieü nayKM m tgxhmkm b mmpobom Macurraße m b I lo jitu ie . 
B  3aKjiroHeHMe aBTop noflnepKUBaeT o6mećTBeHHoe 3HaneHMe HCCJieflöBaHMM nö 
mctopmm TeXHMKM m flejlaeT. nonbiTKy oi^eHMTb pojib s io ro  pofla MCCjieflOBaHMÜ «aase 
fljia TaKOM y3KOM oßjiacTM tcxhmkm KaK 3ByK0TexHMKa. üpMBOfla p a ś  BbicKa3biBaHMW
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co  CTopoHbi peqeH3eHT0B eró paSoTti paBHo KaK h MpeHue f lp y rn x  ynenbix, aBTop 

pSocHOBWBaeT rrojiojKeHHe o tom, hto paSoTa, nocBHm eim aH pa3BHTMK> noubCKOíi T ex -  
hhkh, to ecTb ocBemaiomaH OTenecTBeHHwe tfocTiHKeHHji nponiJioro, HMeeT rip eare  
Bcero orpoMHoe MopaJibHoe 3HaneHMe, KpoMe Toro. iiccjieaoBaHHe nCTOpmi xexHHKK 
MOsceT npMHocTM KOHKpeTHyro noJit3y Taume m noTOMy, hto no3B0JiaeT ncn0Jit30- 

BbiflBMHyTbie b  npomjiOM, nacTO y jK e  3a6biTbie, BecbMa nojie3H bie M fíen .

SOME RESEARCH EXPERIENCES OF A  HISTORIAN 
OF TECHNIQUE

This paper 'Contains large excerpts from a report delivered at a meeting o f
a group of Polish Film Technicians at the Polish Academy of Sciences on the
occasion the author having brought to an end a doctorate paper dealing with the 
history o f Polish accomplishmemts in the domain -of sound technique.

In the initial part o f the paper the author explains his aim and the character 
of the report telling that it is destinated in the first place for historians of tech­
nique who are making first steps in their speciality. Next the author explains 
why he undertook the task and how he -came to the concrete theme of his scien­
tific research work. The author tells then how he -came to find the right method 
to deal with his work, how he approached the theme and how he collected the 
recessary original material.

A fter a number o f trials the author decided to use the method o f a precise 
historical sequence, sim/ultanously applied to various, means of reproduction and 
fixation o f sound With due attention to economic factors and attainments in
ether related branches of sound technique. Having worked out the proper con­
ception of methodology and having fixed the concrete problems the author
started then to arrange the original material in his possesion; this material 
had. to be looted for and collected all the time; he tells us how he organized 
a search for it. The chief sources were archival materials • collected at home 
and abroad, patent descriptions, articles and notices in professional journals and 
technical literature. .They were supplemented by notices in daily and periodical 
press, interviews, diaries and rnemoires o f inventors themselves and of ppople 
connected with them. The author tells us of the difficulties arising from the 
subjectivity of material of this type. The next step was ¡tlhe working out of the 
construction of the paper and the plan o f this work. Having collected the neces­
sary material and having arranged it in its historical sequence the author obtained 
a picture of the whole and was able then to separate the particular trends of 
development and catch some o f their characteristic traits and development regula­
rities, which could be confined to a certain period and could be separated 
distinctly from each other. Next the author explains why he divided the history 
of sound * technique development into the following chronological periods: from 
the initial attempts of ration sound vibration regist to the coming into existence 
c f cinematography (1807—¡1894), then to the first world war (1894-rl®14), to the 
first sound films (1914—1928), and to the outbreak of the second world war (1928— 
1939). Having finished with periodization the. author went then to a detailed 
elaboration of each of the historical periods, telling and analysing the course of 
events and the trends in the development of sound technique and related fields

* .
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,s»t that time.- He is giving a general characteristic. of- eccwiomic sitautdoai and of 
the development of radio, gramophone and film  industry in Poland and throughout 
the world. Polish technical accomplishments are described with regard to every 
invention or improvement (telling the biography of each author) and supplemented 
by a theoretical analysis of 'every one o f them with emphasis on its original 
features on the background o f the development o f aoousitics, electroacoustics 
and other related branches o f science and technique in home and world scale 
aft thiait itóm». He is giving a general characteristic of economic situation and Of 
research ón the history o f technique and makes an attempt to make an 
estimate of the value of such research that is considerable even in such a narrow 
field as sound technique. He is quoting a number of opinions concerning his 
own work by reviewers in support of a thesis that a paper dealing with the 
development of Polish technology, thait is a discussion of native accomplishments, 
is of great moral importance and beside an investigation into the sphere o f the 
history o f technique may foe of speaial advantage by reminding o f old, often 
entirely forgotten and neglected ideas, that may be profitably utilized.


